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- Rastanón SIĘ ZKAMI na sh. 3. 


Opowieść będzie prawdziwa, bohater autentyczny, choć 
w historię jego życia uwierzyć trudno — wydaje się fanta- 
styczna, literacka, wymyślona. Jeden człowiek, a jakby 
dwa różne życiorysy: dzieciństwo i wczesna młodość w la- 
sach Konady wśród indiańskich plemion, i późniejsze lata 
w europejskim kamiennym mieście. Najpierw, jako wolny 
łowca wychowany w szkole natury, oddychał powietrzem 
wolnej puszczy, a potem, jako mechanik okrętowy w ogra- 
niczonej przestrzeni maszynowni statków handlowych od- 


INDIANIN 
MARYNARZEM, 


DZIEJE 
DŁUGIEGO 
PIÓRA 


bywa dalekie rejsy. Na ile może się człowiek dostosować 
do nagłych zmian losu i jakie ślady pozostawia w nim prze- 
szłośćł 

Autor „Ziemi Słonych Skał"', Indianin polskiego pocho- 
dzenia Sat-Okh czyli Długie Pióro, syn wodza Srewane- 
zów i prawnuk sławnego Tecumseha, a obecnie polski 
marynarz, interesował mnie od dawna. Kiedy tego lata na 
krótko pojawił się na lądzie, postanowiłam go poznać. 
Dzięki spotkaniu z autorem w międzywiersze autobiogra- 
ficznej powieści Sat-Okha mogę wpisać ciąg dalszy. 


(O którym na str. 5) 


JA 


TY 
MY 


Dziewczyna MICHAŁA — ANKA 
nie daje mu dojść do głosu, ca- 
ły czas opowiada tylko o sobie, 
o swoich przeżyciach. „PIETRU- 
CHA" uważa, że ANKA jest ego” 
istką i że z takimi ludźmi jak ona 
trudno jest współżyć, AGNIESZ- 
KA pożyczała na obozie wszyst. 
kim swoje rzeczy, były im potrzeb- 
ne, ale potem zapomniała ode- 
brać swoją własność, rodzice ma- 
ją do niej o to pretensje, AGNIE- 
SZKA jest na rodziców  rox- 
goryczona. Koleżanka MAGDY o- 
braziła się na nią, że nie chciała 
pożyczyć jej sweterka, sweterek 
kosztował 800 zł. „KOLOMBINA” 
oburza się na MAGDĘ i pyta ja- 
ka suma stanowi dla niej grani- 


ją > - rr dotychczasowych wy- 


powiedzi w naszej nowej dyskusji — 
ow MY”. Za chwilę zabiorą 


głos kolejni dyskutanci: 
(DALSZY CIĄG NA STR. 4) 


Nie pomyliliśmy się na- 
zywając chorzowski mecz 
koncertem na czterdzieści 
cztery nogi. Pokonaliśmy 
wicemistr ów świota róż- 
nicą aż trzech bramek! 
Ale nie o wynik chodzi, 
lecz o grę. Ta była na 
najwyższym światowym 
poziomie. W chorzowskim 
spotkaniu Polacy pokaza- 
li piękny, dojrzały futbol. 
Wszyscy atokowali i wszy- 
scy się bronili. | szaleńcze 
tempo, znakomita kondy- 
cja. Zresztą o grze biało- 
-czerwonych najwymow- 
niej świadczą tytuły jaki- 
mi opotrzyli swe sprawo- 
zdania z meczu zagrani- 


czni dziennikarze:  „Pił- 
karski świat oniemiał z 
zachwytu”, „Tulipany 
zwiędły w Chorzowie”, 
„Nokautujący cios  biało- 
-czerwonych"*, „Pomarań- 
czowy kolor wyblakł w 
Chorzowie”, „Profesorzy 


futbolu Lato, Gadocha i 
Szarmach, dali lekcję 
gry”. 


z 


= 
U 


Nie wiem, czy rewanżo- 
we spotkanie zakończy się 
równie korzystnym _ wyni- 
kiem jak chorzowskie, nie 
wiem też, w jakim stosun- 
ku pokonamy Włochów. 


Nie mam pewności czy na 
pewno awansujemy do [i- 
nałów mistrzostw Europy, 
choć nasze szanse bardzo 
Ale wiem jedno, 


wzrosły. 


ALU 
MŁODYCH 
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T0 BYŁ NAPRAWDĘ KONCERT"! 


że za chorzowski mecz 
trenerom, działaczom, or- 
ganizatorom, chorzowskiej 
wspaniałej publiczności 
oroz autorom spektaklu 
— piłkarzom należą się 
gorące podziękowania. 
Dziękujemy! Daliście 
prawdziwy koncert gry! 
(DS) 
Zdjęcie: M. Świderski 


GAZETA 


Czas 
wspomnień 


HARCERSKA OD 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


kod 


Zdjęcie: J. Hattowski 


powstańczych oddziałów specjal- 
nych „Jerzyki”. W tym historycz- 
nym miejscu, we wrześniu tego 
toku odbyło się spotkanie byłych 


uczestników walk z oddziałów 
Armii Ludowej i Armii Krajowej 
połączone ze zlazem drużyn har- 
cerskich z całej okolicy. (mh) 


POCIECHA (HSi). Na  pięk- 
nie położonej polanie we wsi 
Pociecha (Puszcza Kampinoska) 
znajduje się płyta pamiątkowa 


Ja W o R re zereNCa 
NARADA WSPÓŁGOSPODARZY 


KALISZ (HSI). Członkowie 21 Szczepu ZHP im. Hanki Sawickiej, 
dzialającego przy Liceum Ogólnoksztaleqcym w Kaliszu, zorganłio- 
wali (po raz pierwszy) tzw. Trybunę Harcerską. Bylo to spotkanie 
i wspólna narada przedstawicieli organizacji mlodzieżowych i post< 


czególnych klas 1 dyrekcją szkoly. 


(hr) 


BYDGOSZCZ (HSI). Zaczę- 
ło się od zwykłej szalupy z 
flagowego statku pasażerskie- 
go „Batory”. Do przebudowy 
łodzi ratunkowej wzięli się 
harcerze z Bydgoskiej Chorąg- 
wi. Wielka praca zakończyła 
się pełnym sukcesem. W Har- 
cerskim Ośrodku Wodnym w 
Funce zwodowany został nie- 
dawno jacht „Retman” — fla- 
gowa jednostka Bydgoskiej 
Chorągwii ZHP. Jacht ten po- 


siada cztery maszty i dziesięć 
żagli o powierzchni 60 m kw. 
Żeglować na nim może zało- 
ga licząca 25—30 osób. Jest to 
największa tego typu jednost- 
ka, przeznaczona na wody 
śródlądowe. Inicjatorem całe- 
go przedsięwzięcia był kapitan 
pierwszego, dziewiczego rejsu 
— Gerard Rudnicki. „Retman” 
pływając po Jeziorze Charzy- 
kowskim służyć będzie byd- 
goskim żeglarzom jako jacht 
szkoleniowy. (mh) 


Dziś przedstawiamy: 


LIBIA 


Wrzesień 1969 r. zapoczątko- 
wał w Libii okres przemian, któ- 
re mają no celu przekształcenie 
zacofonego państwa w formację 
nowoczesną. Wtedy to grupa 
młodych oficerów obaliła władzę 
sędziwego króla ldrysa i rozpo- 
częło rewołucyjne przeobrażenia. 
Na czele Rady Rewolucyjnej, 
nojwyższego organu rządzącego 
Libią stanął płk Muammar Kada- 
fi. (Od 1974 roku funkcję kie- 
rownika państwa przejął A. S. 
Dzallud). 


Nowe władze rewolucyjne o- 
dziedziczyły niełatwą sytuację. 
Kraj o słabo wykształconej 
odrębności państwowej — Zjed- 
noczone Królestwo Libii — po- 
wstał dopiero w 1951 roku 
z trzech prowincji włoskich: Cy- 
renajki, Trypolisu i Fezzanu. Do- 
chód na głowę jednego miesz- 
końca w tym rejonie świata, u- 


Od tego czasu wiele już zro- 
biono, toteż obecnie twierdzi się, 
że w ciągu 10 lat Libia stanie się 
w pełni nowoczesnym państwem. 
Obecnie realizowany plan 3-let- 
ni przewiduje wybudowanie 80 
tysięcy budynków mieszkalnych i 
administracyjnych, wielu szkół i 
szpitałi, a także dróg i autostrad. 
Rozwija się w kraju własny prze- 
mysl przetwórczy, który ma zo- 
pewnić jak największą samowy- 
starczalność. Dotychczas bowiem 
większość artykułów  przemysło- 
wych i żywnościowych sprowadza- 
na jest z zagranicy. 


Przed tym pustynnym krajem 
rysuje się także perspektywa dy- 
rozwoju rolnictwa. 
okołoziemskie 
stwierdziły igtnienie wielkich, pod- 
skórynch zasobów wodnych na 
Saharze. Uruchomić je mogą 
studnie głębinowe, które pozwo- 
lą na nawodnienie wielkich ob- 
szarów kraju. Na tych terenach 
powstaną wielkie kompleksy rol- 
ne. 


Rewolucyjny rząd, duży nacisk 
kladzie na rozwój oświaty, nauka 
jest nie tylko bezpłatna, ale tak- 
że premiowana finansowo. Bez- 
płatna jest również służba zdro- 
wia. 


Możliwość realizacji tych am- 
bitnych zadań stwarzają dochody 
z ropy naftowej. Rząd Rewolu- 
cyjny od chwili przejęcia władzy 
nie ustawał w wysiłkach, aby zdo- 
być wpływy nad ropq. Dopiero w 
1973 r. ukazała się ustawa © na- 
cjonalizacji, przewidująca  prze- 
jęcie przez państwo co najmniej 
51 procent udziału w przedsię- 
biorstwach zagranicznych. (bz) 


Powierzchnia: 1.759.000 km kw. 
Ludność: 2,2 mln. 


11 listopada br. Angola ma 
otrzymać calkowitą niepodle- 
głość. Tak przynajmniej głosi 
dokument, który podpisali 
przedstawiciele rządu portu- 
galskiego oraz przywódcy 
trzech angolijskich organizacji 
wyzrwoleńczych. Powstał no- 
wet rząd przejściowy, złożony 
1 członków Ludowego Ruchu 
Wyzwolenia Angoli (MPLA), 
Narodowego Frontu Wyrwo- 
lenia Angoli (FLNA) i UNITY. 
Ale w kilka dni po tym fakcle 
1 glębi afrykańskiego konty- 
nentu zaczęły nadchodzić nie- 
pokojące wieści. Rząd się 
rozpadł, kontrolę nad krajem 
przejął portugalski admirał. 
Słychać głosy o rozpoczynają- 
cej się wojnie domowej... 


DLACZEGO NIE CHCĄ 
SPOKOJNEJ 
WOLNOŚCI? 


Na to pytanie nie jest tru- 
dno odpowiedzieć. Wystarczy 
spojrzeć na polityczną mapę 
Angoli. Na niej zaś wyryso- 
wane sq ze zdumiewającą do- 
kładnością sprzeczne siły, Ja- 
kie nią szarpią. 

Przede wszystkim owe trzy 
ugrupowania wyzwoleńcze, 
tak różne od siebie: 


MPLA ma postępowy, ra- 
dykalny program przemian 
społeczno - ekonomicznych w 
interesie całego narodu an- 
golijsktego. 


FLNA to czarna reakcja, 
odwołująca się do najprymi- 
tywniejszych odruchów i do 
plemiennego szowinizmu, po- 
pierana przez różne kręgi im- 
perialistyczne. 


UNITA, to ugrupowanie naj- 
bardziej watpliwe, z całą pe- 
wnością jednak konserwatyw- 
ne j popierane najprawdopo- 
dobniej przez CIA. 


Ale to jeszcze nie wszystko. 
Angola nie jest przecież sa- 
ma. Ma wokół siebie sqsia- 
dów, którzy wiążą z niq naj- 
przeróżniejsze nadzieje. Tru- 
dno Europejczykowi połapać 
się w tym splocie zależności, 
dla samej ilustracji problemu 
przytaczamy jeden tylko przy- 
kład: 


Kiedy w 1963 r. ówczesny 
prezydent Algierii, Ben Bella, 
postanowił pomóc walczącej 
Angoli i wezwał do tego inne 
kraje, to choć jego słowa zo- 
stały przyjęte z entuzjazmem, 
wkrótce doszło do botalii: 
ko mu właściwie pomagać 
— Neto czy Holdenowi? Kasa- 
vubu, prezydent Konqa (obec- 
nie Zair) oświadczył kateqo- 
rycznie, że pozwala 
tylko na pomoc dla FLNA. Po- 
parły go Tunezio, Nigeria, 
Seneqal, Niger, Czad i Mau- 
retania. Lecz Algieria, a także 
Gwinea i Maroko, równie sta- 
nowczo opowiedziały się za 
MPLA. Spięcie było bardzo 
ostre. Pojawili się jednak me- 


diatorzy: Eglpt, Tanganika (o- 

ecnie: Tanzania), Mall | Bu- 
waęl koc na tym, łe 
państwa Afryki będą nakła- 
nlać MPLA | FLNA do u- 
tworzenia jednolitego frontu, 
a pókl to nle nastąpi, mogą 
| powinny popierać oble or- 
ganiracje, Salomonowy wy= 
rok ułogodził wszystkich, ale 
Jego skutki są dziś widoczne 
oł nadto dobrze, 


Lecz | to nle wszystko, bo- 
wiem do sprawy niepodleg- 
łości Angoll wtrąciły się rów- 
nież Chiny, popierając FLNA 


uy angolijski ruch narodowo- 
wyzrwoleńcry, powstal w 1956 
r. dzięki inicjatywie czlonków 
podiemne omunlstycznaj 
artll Angoli, Jej sympatyków 
| grupy wyksztalconych Alry= 
kanów o poglądach radykal- 
nych. 


Ruch formułuje dr Nato — 
czlowiek wszechstronnie wy= 
ksztalcony, poeta | doktor 
medycyny, Mulat pochodzący 
z plemienia Mbundu, zamla- 
szkującego okolice Luandy I 
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b stąpić zbrojnie przeciw 
d/ Nato jago ludzlom, bez 
zasłaniania sią, ła to niepo- 
rozumienie, 


Dochodzi do skrytobójczych 
mordów, FLNA I UNITA 1a 
wszelką ceną chcą opanować 
stollcą, Ale to dla nich 
taren obcy. Stolicą naprawdę 
rna dr Nato | jego 
Ody wiąc nie pomaga zbrojny 
szantał, FLNA sprowadza 1 
Zalu 10 autobusów | woz! lu= 
dzi za darmo, starając slą w 
ten sposób przeciągnąć Ich 
na swoją stroną. 


Gdzie trzech się bije 


i dając po raz nie wiadomo 
już który dowód na to, Iż nie 
zależy im na spokoju w świe- 
cie, lecz na ciągłym  sianiu 
zamętu. 

Zatem — czy to Angolijczy- 
cy nie chcą spokojnej wolno- 
ści? Ależ chcqąl Jedynie zde- 
zorientowani rozwojem  sytu- 
acji, rozbici między trzy u- 
grupowania, nie mający do 
tej pory nic do gadania w 
sprawach polityki, nie umie- 
jący w związku z tym oddzielić 
ambicji swych wodzów od 
rzeczywistych racji narodu — 
nie potrafią opowiedzieć się 
zdecydowanie za organizacją, 
która mogłaby im przynieść 
autentyczną wolność. 


KTO JEST 
SILNIEJSZY? 


Obserwatorzy zagraniczni 
twierdzą, że MPLA — najstar- 


centralną część Angoli. Na 
tych terenach wpływy MPLA 
są najsilniejsze. Ruch ten wy- 
chodzi jednak poza granice 
własnej grupy etnicznej. Jest 
jedynym, który ma program 
ekonomiczno - społeczny | 
wokół niego skupił sympaty- 
ków. 
Dr Neto, kiedy powstał ów 
pierwszy rząd angolijski, sta- 
rał się od razu skierować go 
na tory wspólnego działania. 
Miała powstać wspólna ar- 
mia, miały się toczyć dysku- 
sje nad reformą rolną i struk- 
turq ustrojową kraju. Tak się 
jednak nie stało. Czując bo- 
wiem rosnącą siłę MPLA, w 
ścisły kontakt ze sobą wcho- 
dzą UNITA i FLNA. Ich o- 
rientacja polityczna jest bar- 
dzo zbliżona, przeszłość obu 
wodzów dość podobna. Nic 
więc nie stoi na przeszkodzie, 


Wszystko na nie. Miasto zo- 
stoje w rękach MPLA. Pod 
adresem oddziałów FLNA, o- 
puszczających Luandę pod 
ochroną wojsk portugalskich, 
padają najgorsze przekleńst- 
wa. Dziennikarze odnotowują 
jeszcze, że po FLNA zostoł nie 
zapłacony rachunek, wyno- 
szący 20 tys. funtów, za wy- 
najęcie piętra w luksusowym 
hotelu „Tropico”. Stolica od- 
dycha z ulgą, godzina  poli- 
cyjna zostaje przesunięta no 
24. Ale — jak się twierdzi — 
Jest to krótka przerwa po bit- 
wie, zwłaszcza, że poza Luan- 
dą trwają nadal zbrojne star- 
cla — jedni drugim starają 
się odciąć dostawy żywności, 
zablokować drogi, porty... 


CO CZEKA KRAJ? 


Trudno na to odpowiedzieć 
Jednoznacznie. Coror CE 
ciej bowiem mówi sią rów. 
nież o spisku wielkich ką. 
pitallstycznych koncernów, 
które swolmi pieniędzmi do. 
prowadziły do rozbicia Uzy- 
skonej jadności. Jest bowiem 
o co walczyć. W Angoli są 
zloto dlamentów, ropy, hama- 
tytów, manganu, miedzi | ni. 
klu, Jest taż ogromny bukiet 
tutejszych towarów  koloniol- 
nych na czele 1 kową, któraj 
kraj ten jast trzecim produ- 
eantem na świacie. 


Splsak ten, tak jak | krrytu- 
jące sią w Angoli interesy 
zalrskie, chińskie, południown- 
afrykańskie | portugalskie drą- 
ty jeszcze bardziej kraj od 
wewnątrz. A  wewnątrina 
struktura Angoli już jast prze- 
cież skomplikowana. O «w 
chodzi? Panowaniu portugol- 
sklemu w tym kraju nie towa- 
rzyszył rasizm 
Portugalczycy często i chęt- 
nie wchodzili w 
z Angolijczykami. 
staną po nich 
czy gatki tysięcy Mula- 
tów, nieszczęśliwych, wycb- 
cowanych, zawieszonych mią- 
dzy sprzecznymi wzorami kul- 
turowymi. W dodatku w kraju 
mnóstwo jest dawnych „assi- 
milados”, Angolijczyków, 
którzy przejęli europejski styl 
życia i myślenia — byli ksztoł- 
ceni w Europie. Masy nie do- 
rzą ich sympotiq; są „zaroża- 
ni”, odpadli od afrykańskiego 
pnia... No i ogromna więk 
szość portugalskich osodni 
ków (z nich wywodzi się cala 
administrocja kraju) w po- 
płochu opuszcza Angolą. Brak 
ich umiejętności może do re- 
szty zdezorganizować gospo- 
darkę kroju. Część zostanie, 
ale jak ich potraktują wyzwo- 
lone masy? Wielko to nie- 
wiadoma. 

Kiedy więc w Angoli może 
zapanować spokój? Wtedy, 
gdy zwycięży MPLA — ruch 
lewicowy, odpomy na pod- 
szepty rasizmu, storojący się 
objąć wszystkich, którzy czu- 
ją się Angolijczykami. Wie- 
dy można liczyć, że stosunki 
międzyplemienne, międzykio- 
sowe, międzyrasowe | między- 
kulturowe ułożą się bez dro- 
stycznych spięć, choć na pew- 
no nie będą idylliczne. Ale 
jeżeli stanie się inaczej, An- 
gola przeistoczy się w pieklo. 


Przeciwnie, 
mariaża 


Teraz to- 
dziesiatki 


Opr. WOJCIECH PIELECKI 


ten sposób 1/7 Półwyspu Synajskie- 
go, wojska egipskie posuną się o 30 
km naprzód i o tyleż kilometrów 
dalej powstaną nowe fortyfikacje. iz- 


ną przyszłość. A przecież cała ta 
wojna wzięła się z krzywdy, 
wyrządzono Palestyńczykom, wypę- 
dzając ich, z obszarów, które za- 


jaką 


agresji, wtworzone przez Jordanię i 
Syrię. Jest to tym 
Jordania miała do tej pory wiele 
często krwawych konfliktów, z żyją” 


ważniejsze, że 


CH Dreptanie w miejscu 


Telewizja całego świata pokazała 
niedawno rozpromienionego prezy- 
denta Egiptu Sadata, który razem ze 
swym rządem omawiał korzyści, 
płynące z zawarcia porozumienia 
między jego krajem a Izraelem, w 
czym wybitnie pomagał Henry Kis- 
singer, sekretarz stanu USA. Jakież 
są te korzyści? 

Z pewną ironią tak to przedsta- 
wiał jeden z korespondentów zagra- 
nicznych: „Izrael odstępuje zatem za 
amerykańskie pieniądze kawałek c u- 
dzego, egipskiego terytorium. 
Egipt otrzyma z powrotem ma- 
łą cząstkę swej własnej ziemi, za- 
branej w rezultacie napadu. Cena 


znana — Izrael otrzymuje tytułem 
rekompensaty za straty materialne, 
wynikające z oddania cudzego 
terytorium, cudzych źródeł naf- 
towych i cudzych przełęczy stra- 
tegicznych sumę 3 miliardów dola- 
rów. Tyle wynosi ratalna kwota po- 
mocy amerykańskiej dla Izraela, 
wstrzymana przezornie do chwili 
wykonania porozumienia". 

Jakież tnne korzyści mógł oma- 
wiać prezydent Sadat? Bo przecież 
w rezultacie owego porozumienia 0- 
trzyma tylko z powrotem wyeksplo- 
atowane do granic możliwości źró- 
dła naftowe Abu Rudeiss i przełęcze 
strategiczne Gidi i Mitla. Odzyska w 


raelskie. Kiedy to się stanie, przez 
3 lata ma tu zapanować spokój. 

Tak twierdzi prezydent Sadat, któ- 
ry po wojnie październikowej 1973 
r. gdy wojska egipskie przeszły na 
drugą stronę Kanału Sueskiego, ale 
ich II armia została zaskoczona i o- 
krążona, tak to skomentował: „Mo- 
gę walczyć z Izraelem, ale nie mogę 
walczyć ze Stanami Zjednoczony- 
mi*. Wtedy zapewne narodziła się 
komcepcja małych kroków, którą 
USA skwapliwie podchwyciły. 

A przecież to porozumienie jest 
wyraźnym zaprzeczeniem idei 
wspólnoty arabskiej, której Egipt 
był jednym z architektów. Pomija 
bowiem problem palestyński, odsu- 
wa możliwość zwołania konferencji 
genewskiej w sprawie globalnego 
rozstrzygnięcia konfliktu r. niezna- 


mieszkiwali i utworzenia tam pań- 
stwa, które z założenia było im wro- 
gie — Izraela. Tylko więc usunięcie tej 
krzywdy i zapewnienie 4 milionom 
ludzi własnego państwa może zagwa- 
ramtować stałe granice między Izra- 
elem i państwami arabskimi. 

Nic więc dziwnego, że nawet a- 
merykańscy publicyści krytykują 
rzekomy sukces Kissingera, nazywa- 
jąc go dreptaniem w miejscu, mi- 
mo że jest to tzw. polityka „ma- 
łych kroków*, a ostatni krok wynosi 
30 km. Dreptanie w miejscu — bo 
w skali całego Bliskiego Wschodu 
nic om nie rozstrzygnął. Sadat robi 
więc małe kroki, ale inne kraje a- 
rabskie na szczęście nie idą jego 
śladem. Najlepszym tego dowodem 
jest porozumienie o wspólnym woj- 
skowym kierowniotwie na wypadek 


cymi w jej granicach Palestyńczyka- 
mi, Syria natomiast jest uznawana 
za największego ich orędownika. 
Wspólna polityka zagraniczna, a 
zwłaszcza możliwość włączenia w to 
Organizacji Wyzwolenia Palestyny, 
może doprowadzić wkrótce do re- 
zultatów o wiele większych niż od- 
zyskanie skrawka własnej ziemi. 
„Boję się — pisze jeden z amery- 
kańskich korespondentów z Bliskie- 
go Wschodu — że Stany Zjedno- 
czone i Egipt wobec zdecydowanej 
postawy innych państw arabskich 
przegrają. Boję się też, że może 
powtórzyć się Wietnam. Oby w ra- 
zie konfliktu nikt z Białego Domu 
nie wpadł na pomysł interwencji w 
sprawie znzidujących się na Syna- 
ju naszych specjalistów". Oby! 
WOJCIECH MARCINKOWSKI 


D dłuższego czasu odczuwał 

dolegliwość w nodze. Bywałą 

że w momencie szybszego roz- 
biegu, mięśniami obolałej nogi targał 
przenikliwy ból. Ogarniało go wtedy 
zniechęcenie, ale świadomość tego, 
że wszyscy dokoła patrzą i liczą na 
niego, dodawała sił. Musi wytrwać... 
A tak chciałby odpocząć! - 

W tej chwili w jego wyobraźni 
zniknął urak sportu — pasji jego 
życia, pozostał obowiązek... Obowią- 
zek? Przez kogo narzucony? Prze- 
cież nic się nie stanie, jeśli zejdzie z 
boiska i powie, że ma dość, że dziś 
naprawdę nie może. Pamiętał jednak 
głosy kibiców, że musi wygrać, że lo 
jego obowiązek bronić honoru klubu. 

„Musisz, obowiązek, honor... — dla 
niego to brzmiało jak zapowiedź po- 
tępienia, przekreślenia jego dotych 
czasowego dorobku, jeśli się tylko 
przeciwstawi. A przecież on sam — 
jak każdy sportowiec i każdy  czło- 
wiek — chce wygrywać! Ale i jak 
każdy człowiek ma również prawo 
do słabości i chwil zwątpienia. 

Zajął dres i powiókł się na rozbieg. 
Spojrzał na dzielącą go od linii od- 
bicia odległość i dreszcz normalnego, 
ludzkiego strachu wstrząsnął nim ca- 
łym. Tak daleko! Czy zdoła wykrze- 
sać z siebie dość sił, by pokonać od- 
ległość sprintem i oddać skok, któ- 
rym zakwalifikuje się do dalszej 
rundy ?... Zyskałby wtedy trochę cza- 
su na odpoczynek i zebranie sił do 
dalszej walki. Ruszył. Biegł coraz 
szybciej, z wykrzywioną grymasem 
bólu twarzą, nadludzkim wysiłkiem 


odbił się i skoczył. Udało się! Jest już 
w finale! W tej chwili gotów był ca- 
łemu światu rzucić się w ramiona. 
Ze wszystkich stron powiewały ku 
niemu chusteczki , czapki, kapelusze, 
leciały wiązanki kwiatów. 

Lekko utykając podszedł do_pozo- 
stawionego na murawie dresu i u- 
siadł. Radość sukcesu zmąciła jednak 
refleksja: co by było, gdyby nie wy- 
grał?.. Nagle ogarnął go strach. Co 
będzie dalej? Przed nim przecież 
najważniejsza próba — finał! Rozej- 
rzał się dokoła. Wszędzie roześmiane 
twarze i las wyciągniętych ku niemu 
rąk, jakby zaraz miały go pochwycić 
i wznieść na z góry przygotowany 
cokół. Tak, jest ich idolem, ale na 
jak długo?.. W tym momencie zdał 
sobie sprawę z tego, że oni nie chcą 
wiedzieć o jego bólu, o słabości. Gdy- 
by nie wygrał — gotowi go zniewa- 
żyć. Traktują go przecież jak swoją 
rzecz, maszynkę do skakania. Jak 
bardzo ich teraz nienawidzi! Zim- 
nych i bezwzględnych, żądających 
wysiłku przerastającego jego siły. 
Będzie skakał dalej, bo w swojej 
sportowej karierze dość już nasłu- 
chał się gwizdów, przekleństw i o- 
belg... Jakże by chciał widzieć ich 
wszystkich na swoim miejscu, wąt- 
piących w swoje możliwości i prze- 
rażonych każdą następną próbą! Ale 
jak on by się zachował na ich miej- 
scu? Czy przyznałby im prawo do 
słabości i zwątpienia... 

Kibic... Kto to jest i kim jest? 
Przyjacielem, na którego życzliwość 
możesz liczyć w każdej chwili? I w 
tej radosnej — zwycięstwa, i w tej 
pełnej goryczy — porażki?.. A może 
to inkwizytor, odczytujący grymas 
wysiłku na twarzy zawodnika jako 
wyraz niechęci i lekceważenia, jego 
— kibica — woli ?... 

Ą czy kibic ma prawo do słabości ? 
— Tak, jak każdy człowiek. Ale ta 
słabość nie może wyrażać się cham- 
stwem i bezwzględnością. Kibic po- 
winien umieć przeżywać, zwyciężać 
i przegrywać wraz z zawodnikiem. 
Nie wszyscy wszak mogą wygrywać 
— wtedy nie byłoby prawdziwej 
sportowej rywalizacji. A już sam 
takt uprawiania sportu jest zwycię- 
stwem.. Zwycięstwem nad samym 
sobą. 

RYSZARD RATAJCZYK 


KOSZALIŃSKIE DNI NIEZAPOMNIANE 


J OSZALIN, miasto Ogólnopolskiego 
Spotkania Młodzieży, powitał nas zie- 
lenią, nowym wystrojem ulic, przebu- 

dowanym stadionem | amfitentrem. Nowy 

wygląd miasta jest m. in. zasługą młodzie- 
ży koszalińskiej i słupskiej — współgospoda- 
rzy spotkania. Dziełem młodzieży jest rów= 
nież Letnia Stanica w Rosnowie, gdzie przez 

3 dni mieszkało ponad 5000 delegatów z ca- 

lego kraju. 

Spotkanie młodzieży polskiej było okazją 
do podsumowania dorobku wszystkich orga- 
nizacji zrzeszonych w FSZMP, a dorobek to 
niemały. 

Rok 1975 kończy bieżącą pięciolatkę, Zna- 
lazło to swoje odbicie w zwiększonej aktyw- 
ności społeczno-produkcyjnej młodzieży. Do 
prowadzonego przez FSZMP współzawodnic- 
twa: „Mój sukces — socjalistycznej ojczyź- 
nie* przystąpiły wszystkie środowiska mło- 
dzieży. 

Wielki był udział młodzieży w realizacji 
zadań inwestycyjnych. Na budowie huty 
„Katowice* i Fabryki Samochodów Małolit- 
rażowych, w elektrowni „Górna Odra* w 
Opolu i elektrowni w Połańcu, na budowie 
magistrali Biłgoraj — Stalowa Wola i na 
wielu innych, znaczących w życiu kraju bu- 
dowach, prowadzona była działalność patro- 
nacka. Poprzez liczne turnieje, olimpiady i 
konkursy upowszechniano ideę mistrzostwa, 
współzawodnictwa, przodownictwa w pracy 
i nauce. 


Był to jednocześnie okres dalszego umac- 
niania jedności polskiego ruchu młodzieżowe- 
go. Wyrazem tego było wprowadzenie wspól- 
nej dla wszystkich członków Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej legitymacji 
członkowskiej. 


Koszalińskie spotkanie zgromadziło czo- 
łówkę polskiej młodzieży. 


Migawki z niezapomnianych koszalińskich 
dni przedstawia Wam dziś nasz fotoreporter 
JACEK ŁOPUSZYŃSKI. 
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DALSZY CIĄG ZE STR. 1 
DOBROĆ 


Agnieszka ma słuszny żal do rodzi- 
ców, Przecież ona jedna okozała się 
prawdziwą koleżanką, pomogła innym 
w biedzie, nie trzymała swoich rzeczy 
kurczowo w garści, jak komuś były po- 
trzebne, to dawała. Agnieszka jest do- 
bra. Nie w porządku sq natomiast jej 
koledzy, gdy obóz się kończył powinni 
pożyczone rzeczy oddać. To jednak nie 
jej wina, że ma takich kolegów. 

Zbyszek 


LEKKOMYŚLNOŚĆ 


©j, Agnieszko, Agnieszko! Trampki, 
sweterek, dwie bluzeczki, latarka, pele- 
ryna.. Policz, ile to kosztuje! Nie ty 
za to płaciłóś, nie ty zarobiłaś te pie- 
niqdze. W pelni rozumiem Twoich ro- 
dziców. Oczywiście, że można pożyczać, 
ale nie dawać na własność. Byłaś lek- 
komyślna, to teraz cierpl 

Suddenly 


GRANICA 


Nie wiem jak wyResta zażyłość 


Magdy i jej przyjaciółki, ale uważam, 
że nawet „najserdeczniejsza przyjaciół- 
ka”, która obraża się z tak błahego 
powodu, nie jest tej przyjaźni godna. 
Dla mnie np. jest oczywiste, że już na- 
wet sama prośba o pożyczenie czegoś, 
co kosztowałoby powyżej 500 zl, jest 
nie na miejscu, a co dopiero obraża- 
nie się na skutek odmowy. Jakoś 
bzdura! 

A teraz w sprawie szerszej, o tym JA. 
Myślę, że postawa z JA na pierwszym 
planie przeszkadza w życiu. To pewnie 
banał, ale prawda. Nie znaczy to jed- 
nak, że trzeba w związku z tym ucie- 
kać do cienia i nie wychylać się, nie 
pokazywać się na pierwszym planie. To 
też byłby błąd. Po prostu, trzeba tylko 
dostrzegać otoczenie i nie uważać się 


za lepszego od innych. 
Dorota K. z Poznania 


POSKROMIENIE EGOISTKI 


Proponuję Michałowi bardzo prosty 
sposób na Ankę, w czasie kolejnego 
spotkania nie daj jej dojść do głosu 
i cały czas opowiadaj tylko o sobie. Zo- 
baczysz, zaraz jej ta maniera przejdzie. 


„kitty” 
TO NA ODWRÓT! 


Nie zgadzam się ze „Żbikiem”. Zu- 
pełnie na opak zrozumiał list Krzysztofa. 


Myślę, że Krzysztofowi nie bardzo się 
podobały pewne cechy charakteru Mir- 
ka i dlatego — mimo że bardzo chciał, 
zląkł się tej przyjaźni. Bo na podstawie 
tych dwóch epizodów, to Mirek wydaje 
mi się być chłopakiem zapatrzonym w 
siebie. Np. jak grali w piłkę — pewnie 
faktycznie zapomnieli, że obiad się zbli- 
io, ale jeśliby się nawet spóźnili, to 
wszyscy razem. A Mirek się wyłamał, 
nie obchodziła go reszta, on sam chciał 
być w porządku. A taka postawa nie 
rokuje dobrej przyjaźni z takim czło- 
wiekiem. Żal mi więc Krzyśka z powodu 
jego samotności, ale myślę, że miał 


rację. 
Andrej 1. 


CZEPIANIE SIĘ! 


Krzysiek sam nie wie czego chce. Ma. 
rzy o przyjaźni, a potem ni z tego, ni 
z owego przyjaźń taką odrzuca. O co 
ma pretensję do Mirka? O te nieszczę- 
sne okulary słoneczne?! Przypuszczam, 
ie Mirek nie chciał mówić chłopcom, 
że przewiduje pogodę, bo jeśliby jej nie 
było, to wszyscy byliby rozczarowani i 


mieliby do niego pretensję, że zrobił 
im niepotrzebnie nadzieję. 
Jolka 1 Warszawy 


No i jak? Ma rację JOLKA czy 
ma rację ANDRZEJ? A może żad- 
ne z nich? A może obydwoje? 

Jest AGNIESZKA dobra, czy 
lekkomyślna? A może i taka, i ta- 
ka? | czy to musi iść ze sobą w 
parze — jak dobry to lekkomyśl- 
ny, jak rozsądny to niedobry?! 

Jesteś TY. Jest ON, jest ONA, 
MY, ONI, WY... Kto jest ważniej- 
szy? 

Jeśli trzeba by wybierać — ko- 
rzyść moja, własna, prywatna, 
czy korzyść ogółu, nasza — to co 
byś wybrał? Czy zawsze tak sa- 
mo, czy w różnych: sytuacjach 
różnie? W jakich? Dlaczego? 

„JA — TY — MY". To tytuł 
naszej dyskusji, do udziału w 
której zapraszamy i Ciebie. 

Zastanów się, co myślisz na 
ten temat! 

Napisz! 

Czekamy na Twój list! 

Na kopercie zaznacz: „JA — TY — 


MY” 
KLUB NASTOLATKÓW 


DOM MODY 53: FA] 


Kto powiedział, że nie? 


Otrzymałam ostatnio sporo Ila- 
tów od dziewcząt  martwiących 
się straszliwie, że, muszą mre- 
zygnować ze swoich ukochanych 
spodni, bo już nie są modne. 


Nie bardzo rozumiem skąd ta 
rozpacz | kto powiedział, że 
spodni nosić nie można!? Fak- 
tycznie, nie są już one tak 
wszechwładne jak to było Jesz- 
cze 2—3 lata temu, kiedy wszy- 
stkie dziewczynki, dziewczęta | 
dorosłe panie biegały w spod- 
niach od świtu do nocy. W mię- 
dzyczasie odnotowaliśmy trlum- 
talny powrót sukienek, a 
zwłaszczą spódnic, które trochę 
te ukochane spodnie przyćmiły, 
ale do ich całkowitego z nasze- 
go życia wygryzienia to żadna, 
najcudowniejsza nawet spódnica 
nie ma dość siły. I chyba nigdy 
nie będzie miała. 


No bo spodnie są w gruncie 
rzeczy niezastąpione. Jest ty- 
siąc sytuacji, w których w spód- 
nicy niby być można, ale nie 
jest to najwygodniejsze. więc 


niby w imię czego skazywać się 


na niewygodę? W imię mody? 


Ankę i Agnieszkę nazwa- 
no siostrami syjamskimi, a 
o ich przyjaźni mówiono, że 
przetrwa „do grobowej de- 
ski”. Mieszkały obok siebie, 
chodziły do jednej klasy, 
należały do tego samego 
zespołu tanecznego i razem 
wyjeżdżały na wakacje... 


— One sq jak ogień i woda — 
mówiła o nich ich wychowawczyni. 
| rzeczywiście. Anka była przysło- 
wiową dziewczyną — iskrą. Gadatli- 
wd, ruchliwa, roztrzepana, wszędzie 
jej było pełno. Uczyła się nie naj- 
gorzej, ale przed końcem każdego 
semestru groził jej obniżony sto- 
pień ze sprawowania. Przeszkadzała 
na lekcjach, wiecznie czegoś zapo- 
minała i aby się usprawiedliwić... 
kłamała. Zmyślała tak barwnie baj- 
ki o przeróżnych domowych katak- 
lizmach, swoich i cudzych niesz- 
częściach, że i klasa, i nauczyciele 
w trakcie tych opowiadań nie mo- 
gli powstrzymać się od śmiechu. 
Kłamstwa Anki były tematem dłu- 
gich rozmów z wychowawczynią. 
Płakała,  przyrzekała poprawę i... 
znowu kłamała. Wszyscy doskonale 
wiedzieli, co jest powodem tych 
kłamstw. Anka bała się swoich ro- 
dziców. Za każdy słaby stopień lub 
uwagę w dzienniku była karana. 


— Przyniosłaś uwagę?! Za korę 
przez dwa tygodnie nie pójdziesz 
do kina, ani na zabawę, nie poje- 
dziesz też na wycieczkę. 


— Dostałaś trójkę z matematy- 
ki?! Nigdzie w niedzielę nie wyj- 
dziesz. Będziesz się uczyła, aby po- 
prawić ten słaby stopień. 


Zupełnie inna była Agnieszka. 
Spokojna, poważna, jedna z naj- 
lepszych uczennic w klasie. Na 
Agnieszkę zawsze można było li- 
czyć. Pomagała słabszym uczniom, 
opiekowała się pierwszakami. Tak 
się w klasie utarło, że jeśli ktokol- 
wiek miał jakieś kłopoty, zwierzał 
się Agnieszce. Ona zawsze potrafi- 
ła znaleźć rozwiązanie. Wychowaw- 
czyni mówiła o niej „moja prawa 
ręka”. Bo Agnieszka była niezawod- 
na w rozwiqzywaniu klasowych kon- 
fliktów. Bezradna stawała się tyl- 
ko wobec kłamstw Anki i... kar jej 
rodziców. Chociaż bardzo ją lubili, 
nigdy nie zdarzyło się, aby na jej 
prośby i błagania darowali Ance 
chociaż część kary. Nie pomogły 
też i interwencje wychowawczyni. 


— Przykro mi, ale muszę być kon- 
sekwentny — mawiał ojciec Anki. 


... . 


W siódmej klasie przyszła nowa 
wychowawczyni. W dzienniczku Anki 
prawie codziennie wyrastały teraz 
nowe uwagi: „Ania przeszkadza na 


Nie błędniejszego — spodnie są 
w dalszym ciądu modne. 

Jakie? Tutaj niewiele nowedo 
mam do powiedzenia, bo stosun- 
kowo mało slą zmieniło, W dal- 
szym ciągu noal sią spodnie nie- 
zbyt opięte, leciuteńko, od ta- 
mej qóry poczynając, rozAzarza- 
jące się ku dołowi, ale na dole 
nie są już takie szerokie | zama- 
szyste jak to onglś bywało, Dłu- 
mle, do połowy pięty sięgające, 
mogą być z mankletem albo bez 
(uwaga, mankiet tylko dla wy- 
sokichf), mogą być gładkie, a 
mogą być w kratkę, w paski, w 
supełki. Zapięcie najczęściej na 
suwak | najczęściej z przodu, ale 
to nie reguła. Spodnie sięgające 
talii, biodrówki dawno znikły. 

Poza tymi spodniami są, oczy- 
wiście, dżinsy, do których żad- 
ne z w/w zasad się nie odno- 
szą. Dżinsy mogą być I opięte, 
i wąskie, i krótkie, i biodrówki... 
Jakie kto lubi lub jakie kto ma. 
Modnie jest je na dole trochę 
podwijać, tak na wysokość pra- 
wie do połowy łydki. 

A więc..? Oczywiście, nosimy 
w dalszym clągu spodnie! 

RIUSZKA 


Zdarzyło się w ubiegłym roku 


LEKCJA 
TAŃCA 


ubłagana. A kiedy wieczorem oj- 
ciec poprosil o dzienniczek, wiado- 
mo bylo, jaka kara czeka dziaw- 
czynę za tę uwogę. 

— Od dziś nie będziesz chodzila 
na te swoje tańcel 


PE ACYR" 


W sobotę miał się odbyć ten 
najwożniejszy występ. Anka nie pró 
bowało nawet prosić rodziców o 
pozwolenie na wyjście 1 domu, po- 
wiedziała po prostu, że wychodz 
na zbiórkę harcerską rozem 1 AG- 
nieszką. 

Nieszczęścia chodzą parami. Oj- 
ciec Anki podczas spaceru spotkal 
Agnieszkę. 


lekcji; Ania nie przyniosła zeszytu 
i potrzebnych przyborów szkolnych; 
Ania, nie odrobiła lekcji, Ania kła- 
mie. 


- To dla twojego dobra! Ja chcę 
zrobić 1 ciebie porządną uczennicę 
i oduczyć cię kłamstwa — kwitowa- 
ła nauczycielka błagania Anki o 
niewpisywanie uwag. 


Anka teraz prawie w ogóle nie 
wychodziła za karę z domu. Rodzi- 
ce ostrzegali ją, że jeśli nie popra- 
wi stopni i w dalszym ciągu bę- 
dzie przynosiła uwagi, nie pozwolą 
jej należeć do zespołu tanecznego. 
Dla Anki, która miała tańczyć solo- 
wą partię podczas inauguracyjnego 
występu zespołu, byłaby to najgor- 
sza ze wszystkich kar. Nic więc 
dziwnego, że starała się bardzo. 
Agnieszka czuwała nad przyjaciół- 
kq. Odrabiała z:.nią lekcje, spraw- 
dzała zeszyty, no i pilnowała w 
szkole. 


Tak się pechowo złożyło, że aku- 
rat na lekcję, którą prowadziła wy- 
chowawczyni, Anka nie przyniosła 
potrzebnego zeszytu. Oczywiście, po- 
wędrowała do domu z uwagą. Nie 
pomogły prośby ani jej, ani Ag- 
nieszki. Wychowawczyni była nie- 


Rys. M. Teodorczyk 


— A gdzie Aniaf Czy się nie 
spotkałyście?  Miałyście być na 
ibiórce? — zasypał ją pytaniami. 

Agnieszka wilła się jak piskorz. 
Broniąc przyjaciółki zaczęła... kla- 
mać. Starala się wytłumaczyć, że 
Ańia czeka na nią w szkole, że 
właśnie idzie na zbiórkę. 

— Nie wierzę ci, Agnieszko. Ty 


nie potrafisz kłamać. Chodźmy ra- 
1em do szkoły. 
Klamstwo Agnieszki, oczywiście, 


szybko się wydało I w końcu wy- 
krztusiła, gdzie jest Ania. 


potężna! Anka 
twierdziła, że to przez Agnieszkę, 
przez jej brak lojalności. A Ag- 
nieszka milczała smutna. | nie pró- 
bowała się nawet tłumaczyć. 


Awantura była 


Od tego wydarzenia mi- 
nął rok. W szkole nie mówi 
się już o siostrach syjam- 
skich i o idealnej przyjaźni 
do „grobowej deski”. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
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PASŁY SIĘ STADA BIZONÓW (Cytat z powieści Sat-Okha „Ziemia Słonych Skał'') 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


MOJA MATKA NOSIŁA IMIĘ TA- 
WAM, BIAŁY OBŁOK. MIAŁA BO- 
WIEM JASNE WŁOSY — TAK JASNE 
JAK ŻADNA Z INNYCH KOBIET PLE. 
MIENIA. 


Znaleźli ją pół martwą w zimowym 
lesie. Uznali, że chyba spadła im z 
nieba. Jak biała, obca kobieta zdobyła 
sobie serca nieufnych Indian, ich uzna- 
nie i miłość wodza — pozostało zagad- 
ką również i dla jej najmłodszego sy- 
na Sat-Okha. Chociaż może on najbar- 
dziej jest w stanie zrozumieć jej sy- 
tuację, gdyż w kilkanaście lat potem 
sam znalazł się w podobnej. Matka 
przywiozła go do Polski w 1938 roku 
jako „absolwenta” indiańskiej szkoły 
Młodych Wilków, który bardziej rozu- 
miał mowę zwierząt niż białych ludzi 
zamieszkałych w obcym dla niego kraju 
matki. 


— Tu jest opisana historia mojej mat- 
ki, mój przyjazd do Polski — Sat-Okh 
pokazuje mi książkę w języku rosyjskim 
wydaną w Moskwie w 1973 roku i na- 
pisaną wspólnie z radziecką pisarką 
Rasułową-Butkiewicz. — Okazalo się, 
ie moja matka była na zesłaniu razem 
1 jej wujem Georgijem  Paszkowskim. 
Dogadaliśmy się, obejrzeliśmy stare fo- 
tografie i tak powstała ta książka pt. 
„Drogi się schodzą”. 


W latach po rewolucji 1905 roku dla 
polskich i rosyjskich rewolucjonistów 
była ta sama droga — na katorgę, na 
zesłanie, na Sybir. Stanisława Okulska, 
młodziutka  rewolucjonistka, członek 
SDKPiL, z Radomia trafiła na ziemię 
Jakutów, niedaleko cieśniny Beringa, 
aby po kilku latach, już przed pierwszą 
wojną, drogą przez Alaskę uciec do Ka- 
nady. Na początku ucieczki było z nią 
jedenastu towarzyszy, dotarła tylko ona 
jedna, a od śmierci uratowali ją India- 
nie z plemienia Szewanezów. 


..RAZ JESZCZE ZACIĄŁEM SIĘ W* 
LEWE RAMIĘ, ABY KILKA KROPEL 
KRWI SPLŁYNĘŁO NA ŚNIEG PO- 
KRYWAJĄCY ZIEMIĘ WOLNYCH 
SZEWANEZÓW, ABY ZAWRZEĆ Z 
NIĄ PRZYMIERZE NA KAŻDĄ PORĘ 
ROKU. NA CZAS MROZU I NA 
CZAS UPAŁU, NA CZAS WIATRU 
PÓŁNOCNEGO | WIATRU POŁUD- 
NIA, NA CALE ŻYCIE, JAK DŁUGO 
TRWAĆ BĘDZIE. 


Druga wojna zaskoczyła Sat-Okha i 
jego matkę w Polsce, nie było już mo- 
iliwości powrotu do Kanady. Sat-Okh 
podzielił losy wielu Polaków: gestapo 
w Radomiu, transport do Oświęcimia, 
ucieczka z pociągu, walka w partyzant. 
ce na Kielecczyźnie. 


Po wojnie służba wojskowa, oczysz- 
czanie z min polskiego morza i wresz- 
cie praca mechanika na „Batorym”, na 
statkach handlowych. Pływał do Indii, 
Japonii zdarzył się i rejs do Kanady. 


— Przyszła siostra 1e szwagrem na 
pokład „Botorego”, ojciec miał już 
wówczas 92 lata i nie mógł odbyć da- 
lekiej podróży — wspomina Sat-Okh. — 
Mieszkali wówczas w rezerwacie Ca- 


ughnawaga — Grmiące Wody pod 
Montrealem. Siostra wyszla 1a mąż 1a 
wodza 1 plemienia Mohawków. Widzia. 
lem się też w 1967 roku po raz pierwszy 
1 przyjacielem swojego dzieciństwa 
Skaczącą S$ową — jest wodzem sicie- 
pu kolo Fortu Alberta. Zawsze witają 
mnie tam serdecznie. Uczestniczę w ich 
uroczystościach. Ostatnio nawet zapro- 
sili i żonę, choć byla ubrana po euro- 
pejsku. W pewne rytualne święta Mo- 
hawków, którzy zachowali starą religię, 
jest to niedozwolone. Moja iona jed- 
nak tańczyła indiańskie tańce w szpil- 
kach przex cztery godziny. Myślalem, ie 
mnie wówczas oskalpuje... Tak, oni by 
chcieli, abym wrócił do nich i pomógł 
im w porozumieniach 1 bialymi. Teraz 
w Kanadzie wiele się zmienilo, riąd 
placi za tereny narciarskie, za wodę 


statek, kazali podpisać. Doszukali sią 
w papierach, ie mój ojciec, Wysoki 
Ormel, podpisał status w 1925 roku. 


Przynależność  Sat-Okha do Indian 
nie jest nawet i dziś tylko formalna, 
pieczętuje ją również i „ścieżka krwi” 
Kanadyjscy roasiści zabili mu kilka lot 
temu szwogra i siostrę, a jeszcze wcie- 
śniej zginął najstarszy brat. Sat-Okh 
od wielu lat mieszka i pracuje w Pol- 
sce, ale problemy życia Indian są mu 
ciągle bliskie. 


— Temat indiański nie jest egzotyci- 
ną przygodą dla młodzieży, jak się tu 
często uważa. Jest to historia narodu 
1 ciekawymi tradycjami, bogatą kul- 
turą, sztuką. Marodu, który ginie na 


INDIANIN 
MARYNARZEM, 


czyli 


" DZIEJE DŁUGIEGO 
: PIÓRA 


Sat-Okh podobnie jak i na pierws-ej stronie 


i lu występuje w autentycznym indiańskim 


stroju. 


czerpaną dla miasta 1 wodospadu na 
terenie rezerwatu Indian. Ale oni są 
nieufni; biołemu, jeśli nawet przycho- 
dzi im coś ofiarować, nie wierzą. Mó- 
wią wówczas: „wiatr wieje”, <co zna- 
czy „mowa trawa”. 


Sat-Okh pokazuje mi Certifikate of 
Indian Status — dowód, że jest zareje- 
strowany jako kanadyjski Indianin. 

— Mam prawa indiańskie do lowów 
przer cały rok, do terenów lowieckich, 
darmowej jazdy pociągiem i samolotem 
po terenach Kanady. Przyszli do mnie 
1 Departamentu do Spraw Indian na 


oczach świata. A można choć 1achować 
prawdziwą wiedzę o tych ludziach i nie- 
jednego się od nich nauczyć... 


NA SZCZĘŚCIE DOBRE DUCHY PU 
SZCZY NIE ZAPOMNIAŁY © MNIE 
| PRZYCHODZIŁY (CO KOC W 
SNACH. PRZYNOSIŁY GŁOSY PU- 
SZCZY... 


— Nie lubię miasta, nie lubię nawet 
morza. Pamiętam każde drzewo w mo- 
jej puszczy, każdą iylkę mego konia, 
na którym kiedyś odcisnqlem  suają 
dloń. Najlepiej czuję się w lesie. Urlop 
w tym roku spędziliśmy 1 żoną w naj- 
dzikszym xakqtku Borów Tucholskich. 
Plywaliśmy naszym canoe. Tak, auten- 
tyczne canoe przywiozłem od Mohaw- 
ków. Na wiele rieczy trochę inaczej 
patrzę. Wszyscy się tu xachwycali jak 
Olbrychski znakomicie jeździ na ko- 
niu w „Potopie”, a mnie się śmiać 
chciało. Sam siedziałem na koniu mając 
dwa lata. U Indian już 5-letni chlopcy 
biorą udział w zawodach. Indianin jeź- 
dzi bez siodła i całkowicie się 1 ko- 
niem utożsamia, ciuje go. Koń się mę- 
czy, ja się męczę, koń spragniony, ja 
spragniony... 


To całkowite zbratanie się z naturą, 
nazywanie każdej żywej istoty bratem, 
dla nas, skażonych cywilizacją, pozosta- 
nie indiańską tajemnicą. 


— Chciałbym napisać księgę indiań- 
skich tajemnic, e mowie rąk, piśmie 
obrazkowym, o tym jak się zachować 
w lesie, o śladach, co one mówią. Ale 


ŻADNEMU Z NASZYCH PLEMION NIE BRAKŁO LASÓW NA ŁOWY, ŚCIEŻEK NA WĘDRÓWKI, SZEROKICH RÓWNIN, NA KTÓRYCH 


Ha pokladzie „Balorago”, 
wal jako machanił. 


na tiórym prace 


czy starczy ciasuł Terax druga część 
„Ziemi Slonqch Skał”* ukaie się po ro- 
sjjsku w Leningradzie. W Moskwie, 
również tylko po rosyjsku ukaie są 
druga moja książka „Opowieści starego 
Sagamora”; jest te historia Cheqen. 
nów. 


Podziwiam bogate indiańskie zbiory 
Sat-Okha, a przede wszystkim jeszcie 
całkowicie niewykończony Indicński 
strój wyszywony przer niego samego w 
kolorowe wzory drobniutkimi koralika 
mt. 


— Jeszcze musię wysiyć drugi rękaw 
— mówi Sat-Okh i pokazuje mi jak się 
to robi. 


Stroju, niestety, nie uda mu się wy- 
kończyć przed rejsem. Tym razem sicię 
śliwie się sklada — statek płynie do Ka- 
nady. 

BARBARA TYLICKA 


Zdjęcia: Archiwum 
i 1. Hattowski 


$at-Oth demonstr tełowiaji ta 
| swoje kadiańckie zbierz, z myk Boz 
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TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


+00 — TELERANEK: — Pie- 
senka na dzień dobry — Tele- 
wiztjny Klub śmiałych, cykl 
nDookoła na'* — Niedzielne 
newiny — Spróbuj 1 nami — 
Film animowany „Płes, kot i..." 
— e najwięksiej polskiej zapo- 
re wodnej w Solinie — Pro- 
<ownie Plestyczna: wystawa 
moralk — Fllm r setli „Prrygo- 
dt Żerro". 

Pr. M. 


PONIEDZIALEK 


17.00 — ZWIERZYNIEC — po- 
tma jęk jg zwierzę 


CZWARTEK 


17,066 EKRAN Z BRATKIEM — 
nKeństruktorzy" 1 Wroclawia, 


" blękitmych delfinów” 
ode. 14 pow. Scoti O'Dell prse- 
lod Iali Unrynowikiej: 


jących 
NIEDZIELA 
11.06 — 11.20 Pr. 1. „Kataryn- 
1a rynku” — słuche- 
wiska Wandy Chotomskiej. WTOREK 


15.30 — 16.15 Pr. II. „Nie ma ę 
hę” miód = c, treny" 


16.53 — 19.00 Pr. I DOBRA- 
NOCKA 


PONIEDZIALEK 


diaz Sk „Ra, dwa, 
tray... dł. UGA oz) 


11.00 — 11,25 Pr. II. „ 


1/40 = 10.00, Pr. 
słuch. 


15.00 — 15.40 Pr, II. ZAWSZE 
Moril Lastowiech O PIĘTNASTEJ: — „Ce o tym 


ŚRODA 


13400 = 1306 Pr M, „Rat 
dwa, try... | «o dalajl” (powt. 
1 13.09.75 +). 

14.00 — 1546 ZAWSIE O 
PIĘTNASTEJ Studia Slonsernik i 
„Konie | koniki” — „Sygnał dla 
białej orchidal'' — odź, 34 sa- 
Hatu słuch. Aleksandra Min- 
kowski 


płaseryt* 


CZWARTEK 


11.48 - 11.20 Pr. II.  „Spró- 
buj te tetstriygnąć sami” 
14166 — 1446 ZIAWSIE O 


PIĘTMAŚTEI, „Mie ma n. 
skacjawy” «a W. doch 


Manistawa Kowatowyh = 
Wyspa  błąkiinych " 
ode. 19. 
PIĄTEK 


100 — 1.96 Pr I. „Podwodna 
spiiamia' — aud, 4 Tem 
11a Umińskiego 

„4 - 10.06 „Warnowkie 
pieski _ aud, down-mu- 
1yasna Tarasy Misińskiej. 


11.44 — 11.26 ,, » 
mady” - (pom. 1 uh M4. 


JE 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


W miejscowości Gary w stanie In- 
diana żmarl Julian Connonball Adder- 
ley, jeden z najwybitniejszych  sakso- 
fonistów w historii jazzu. 47-letni mu- 
żyk był wirtuozem, którego wspaniałą 
technikę i 4emperament  podziwiano 
na estradach całego świata. 

Urodził się 15 września 1928 roku 
w Tampa na Florydzie. Po ojcu korne- 
clście odziedziczył talent i zaintereso- 
wanie muzyką. Założył i prowadził 
prżez osiem lat orkiestrę w  Dilard 
High School, potem, już jako znany 
i ceniony instrumentalista, występował 


SOBOTA 
14,00 Bajkowy konożrt życzeń. 


skal" — oud. Amy Bolich 

PIĘTNASTEJ „AS* int 
- „AS - mi 

megarjn dla uczniów — „Sami 


15.00 — 18.40 


Koller powiedział: „Gdy trzeba wska- 
zać muzyków, którzy w clqgu  ostat- 
nich lat byli dla nas wzorcami i we- 
dług których modelowaliśmy swój styl, 
okaże się, że w przypadku trębaczy i 
w ogóle muzyków grających na instru- 
mentach dętych blaszanych —  decy- 
dowal kolor skóry. Tylko czarni muzy- 
cy byli nas w stanie zainspirować. 
Sytuacja saksofonistów _ przedstawiała 
się trochę inaczej. Frazowanie  prze- 
jęliśmy od Murzynów, ton prawie 
wyłącznie od białych. Pierwszym czar- 
noskórym muzykiem, który zmienił tę 


sądziazt”* — „Między nami me- 
e lemaenami'' — magaryn muryci- 
my — „Wyspa blękitnych  del- 
finów"' odc, 17. 


w Newport i Nowym Jorku, pierwsze 
lub czołowe miejsca na listach  kla- 
syflkacyjnych saksofonistów, popular- 
ne „przeboje" —  („Merci, merci”, 
„Work song”, „African waltz") — oto 
dorobek artystyczny tego wielkiego 
jazzmana, który w 1972 roku spotkał 
się z polską publicznością na Jazz 
Jamboree. „Dawno nie mieliśmy oka- 
zji słuchania tak prawdziwego jazzu. 
Niesamowita, niemal beatowa  rytmi- 
ka, gorące, dynamiczne linie melody- 
czne, swing i napięcie cechują grę 
tego znakomitego (może najznakomit- 
szego obecnie) combo. Cóż to była za 
radość oglądać i słyszeć tógo  nie- 
zwykłego alcistę i przemiłego  czlo- 
wieka na scenie w towarzystwie świet- 
nych muzyków. W „Black Messiah", 
kompozycji George Duke'a (grywał 
niegdyś z Zappą), zaatakował  słu- 
chaczy gorącym brzmieniem i rock 
and rollową rytmiką. Taneczny  nie- 


mal charakter miała śliczna  kompo- 
zycja Adderleya „Pretty Paul", dedy- 
kowana Paul Desmondowi („who is 
going to be famous some day* — 
„który będzie kiedyś sławny).  Słysze- 


liśmy także sławne „Merci, merci" i 
dynamiczne „Walk tali". I choć wia- 
domo, że Julian i Nat Adderleyowie 
potrafią grać jeszcze lepiej, to  jed- 
nak ich występ mógł usatysfakcjono- 
wać najbardziej wybrednych”. 


logo 


1.05 — 9.36 PY. |. „Srawe Ka- proj — = 
prłke | kaczor Kwak" — słuch. zoświ dj babiego 2 mi 

Kornela MatwargA- 

1 eqklu „Teatr Srkolny”. 


SOBOTA 
940 - 1.0 Pr. |. „Wiosną 
11,80 — 11.29 Pr, IM, „Więtka 
a" sud. Mary | BManistowa 
|ermaróm. 


11.00 — 1114 „Ssewę Kopyt. 
| kmezar Hm" (pom. ; ma. 
UW 

" = 1460 ZAWSZE O 
PIĘTMASTEJ: — Miodziełowa A- 

ja Kuitwrsina; — akiwalne- 
e 


Polskie Badia | Telewitja ra 
wriegają  twbia mańiiwqść 
imian m programie 


+ Oscarem Pettifordem, Miles  Davi- 


tegułę był Connonball". 
sem, był solistą w big bandzie Geor- 


4 Znakomite nagrania, udane  wystę- 
ge'a Shearinga. Zafascynowany Char- ż r 
lie Parkerem długo pozostawał pod PEC SZEWYCH 
jego wpływem. Szybko zdobył sympa- 
tię publiczności | uznanie krytyków. 


„On posiada najwspanialszy ton ze 
wszystkich współczesnych alcistów. Je- 
go żywiołowość i siła przypominają rze- 
czywiście „connonball" (pocisk armat- 
ni)". A propos... Cytowany Joachim 
Ernst Berendt tłumaczy słowo „coh- 
nonball* jako pocisk armatni, nato- 
miast Roman Waschko twierdzi, że 
„przydomek connonbafl pochodzi od 
„Kanibal”; tak zwali Juliana koledzy w 
szkole, gdyż już wtedy Adderley wy- 
różniał się wyjątkowym apetytem". 
Kto ma rację — oto jest pytanie?... 
Kwintet Connonballa Adderleya z 
bratem Natem Adderleyem na  kor- 
necie przewodził zespołom grającym 
jazz typu „funk”. Urzeczony  gospel- 
sami i surowymi bluesami z Południa 
potrafil Adderley stworzyć własny styl, 
który niebawem stał się wzorem dla 
innych. Śaksofonista austriacki Hans 


Drukujemy' dziś największy przebój lata — piosenkę, którą wylan- 
sowała Anna Jantar. Wróćmy na chwilę do wakacyjnych wspomnień 
— „H'asta manana". 


Ę a 3 (BM a 
OSTATNI DZIEŃ W BARCELONIE , OSTATNI Z TOBĄ 
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= 
DZIEŃ WAKACJE JUZ SKOŃCZYŁY SIĘ 


LECZ DO JUTRA. HASTA MAŃANĄ . JUTRO TEZ JEST DZIEŃ, TAPKI SAM TYLKO 


URSS Op DE 


za MUSZĘ Rozeaać BARCELONĘ . JUZ NIE. POWIEM SEDNAK ZAJ 
LECZ DO DUTRA. ASTA MAŃANA TV oopoweśz Mi Nie JESZ NIE, NIE NIESZ 


OW NA 
= | 


(Jazz — nr 12 z ERC 1972 roku). 


djęcie: Archiwum PSJ 
Julian Connonball Adderley (z prawej) 


z bratem Natem. 


„MASTA MANANA” 


Ostatni dzień w Barcelonie 

Ostatni z tobą dzień. 

Wakacje już skończyły się 

Nie powiem jednak żegnaj, 

Lecz do jutra. 

REF.: 
H'asta manana, jutro też jest 

dzień, 

Taki sam, tylko ja 
muszę pożegnać Barcelonę już. 
Nie powiem jednak żegnaj 
Lecz do jutra. 
H'asta manana ty odpowiesz mi, 
Nie wiesz nic, nie wiesz, że 
Skończyła się piękna przygoda, 
Wiecznie trwać przecież nie 


H'asta manana, miły, H'asta 
manana bywaj zdrów. 
Cudowne dni w Barcelonie 
Minęły niby sen. 
I trochę żal, że kończy się 
Ostatni dzień wakacji, 
Czas odjechać. 
REF.: H'asta manana... 


GLENN WESTON, przedstawi- 
ciel brytyjskiej wytwórni płyto- 
wej Liberty — United Artists 
Records zdobył „Bursztynową 
Płytę — Grand Prix de Disque”. 
Z sympatycznym piosenkarzem 
rozmawiałem zaraz po  uroczy- 
stym rozdaniu nagród... 

— To mój pierwszy festiwal — 
myślę jednak, że nie ostatni. Cie- 
szę się bardzo... Obie piosenki po- 
dobały się publiczności it jury, 
choć wybraliśmy je dość  przy- 
padkowo. Współpracuję od dwóch 
lat z amerykańskim aranżerem, 
który przyjechał ze mną do So- 
potu i był obecny na każdej pró- 
bie. Polska jest cudownym  kra- 
jem, ludzie są tacy mili... Zdoby- 
łem przydatne w moim zawodzie 
doświadczenie, poznałem wielu 
doskonałych wykonawców, wspa- 
niałe piosenki... Szczególnie przy- 
padły mi do gustu piosenki pol- 
skie. Kiedy wrócę do domu będę 
się starał nagrać ich jak najwię- 
cej. Niech mi pan wierzy — ta 
nagroda to najbardziej urocza 
niespodzianka w moim życiu... 


Z SOPOTU 


— Z wykształcenia jest Pan 
inżynierem elektrykiem. 

— .ale zawsze interesowałem 
się muzyką, a zwłaszcza piosen- 
ką. Śpiewałem nawet w chórze 
bo głos mam chyba nie najgor- 
szy. Potem zaproszono mnie do 
udziału w programach telewizyj- 
nych i kabaretowych. Debiutowa- 
łem u boku takich gwiazd jak 
Judith Durham i Nancy Wilson, 
śpiewałem tytułową piosenkę w 
filmie Franco  Zefirelliego „Ro- 
meo i Julia”, „zaliczyłem* tour- 
nóće po Stanach Zjednoczonych i 
Francji, niedawno ukazał się mój 
najnowszy singel „Lost without 
you”. 

— Plany na przyszłość. 

— Za kilka dni wyjeżdżam po- 
nownie do USA. W Londynie 
przypomnę się rodakom cyklem 
koncertów, no i... chciałbym, o- 
czywiście, przyjechać jeszcze raz 
do Polski. Spędziłem tu cudow- 
ne chwile, które na długo pozo- 
staną w mojej pamięci. 

Zdjęcie: Jerzy Płoński 


— Dziś (20.09.75 — godz. 20.00. Sala Koncertowa Filharmonii Narodo- 
wej) rozpoczyna się XIX Międzynarodowy Festiwal Muzyki Współczesnej 
„Warszawska Jesień". Przer osiem dni będziemy mieli okazję oklaskiwoć 
znakomitych wykonawców (Peter Peors, Percussion de Strasbourg, Scene 
et Musique d'Aujourd'hui, Maurizio Pollini), którzy zaprezentują dziela 
współczesnych kompozytorów polskich i zagranicznych. s 

— Pojutrze (22.09.75 — godz. 17.00 i 20.00 Sala Kongresowa) — wielka 
gala — Koncert Jubileuszowy x okazji X-lecia istnienia popularnego re- 


społu „Skaldowie”. 


Tego dnia wstałem bardzo 
je. Już o godz. 4.30 by- 
łem w lesie odległym o 3 km. 
Postanowiłem wybrać się na 
grzyby. Wiele osób zrobiło to 
samo, ponieważ pojawiły się 
kurki i borowiki. Byłem w dob- 
rym humorze: już na skraju lasu 
znalazłem 6 borowików. 


Idąc coraz dalej w głąb lasu, 
zauważyłem, że idę chyba śla- 
dem jakiegoś zapalonego zbiera- 
cza grzybów. Ślady zostawione 
przez tego „szperacza”, bo tak go 
nazwałem, były tak widoczne, że 
zauważało się je z daleka. Po 
prostu co kilka kroków ściółka 
leśna była zniszczona, jakby 
grzebało w niej stado kur. 


Początkowo naprawdę . myśla- 
łem, że to robota leśnych miesz- 


UDAŁO MI SIĘ 
URATOWAĆ 


CZĄSTKĘ 
PRZYRODY 


kańców, ale po chwili ujrzałem 
człowieka z kijem w ręku, grze- 
biącego w ściółce. 


Trzymałem się z daleka, po- 
nieważ chciałem zobaczyć, czego 
tak zawzięcie szuka. Po kilku 
minutach zobaczyłem, jak zna- 
lazł dorodnego borowika. 


Człowiek ten chyba nie zda- 
'wał sobie sprawy z tego, co ro- 
bi. Gdy go spytałem, dlaczego 
tak _ postępuje, odpowiedział: 
„Podobno, gdy znajdzie się jed- 
nego borowika, to wokół rośnie 
ich więcej”. Wytłumaczyłem 
„Szperaczowi”, że jeśli przyjedzie 
kr.kunastu takich jak on, to za 
ro. czy dwa w lesie nie będzie 
ani iednego grzyba, gdyż grze- 
biąc »atykiem wokół grzyba 
niszczy się w ten sposób grzyb- 
mię, Przyrzekł mi, że nie będzie 


tak postępował i będzie ostrzegał _ 


innych. Tak więc udało mi się u- 
ratować cząstkę przyrody, która 
nas otacza. 


GRZEGORZ KOŁOSOWSKI 
Joachimów 


Kaźdy znajdzie tu coś dla siebie, Dził praran= 
tuję nową 
az Te z okazji międzynar: 


w Abrakadobrie Sm mew i nd 


je 

— jek wiecie — lubię ws 
Bale mi, jek Wam się podoń 
jest ona ztesrią latwa ani prosta, 


Czekam takie niezmiennie na Bow igl) de Abra- 
kodatry” (toe hasło umieszczajcie obok adresu), Im 
e, 


eryginalniejsze | starsze — tym lep: 


laniam = . 


jncko. 
EN AKIBA, gospodar Abrokadabry 


ZAGADKA 
Z . 
ZABYTKAMI 


ep dwanaście za- 
bytków starożytnego 
świata. Wybrałem  — 
moim zdaniem — na|- 
bardziej znane. Sq to: 
Budda 2 Kamakury, 
dyskobol Myrona, pira- 
mida słońca z Teotihu- 
acan, pisarz z Sakkary, 
urna grzebalna z Qa- 
xaca, statua Tyberiu- 
sza, kapitel z pałacu 
Artaxerxesa, Partenon, 
brama pałacu Xerxesa, 
figura z kolekcji Todaiji, sfinks z 
Gizy, łuk Konstantyna. Rozpoznaj 
je i ustaw w takiej kolejności, a 
następnie pogrupuj lay po 


ponii, Egiptu. 


SAD ZE STUDNIĄ 
| RESACE | 
I | 


| Oj 


| 
SZEJ 


Pisałem już o różnych podzia- 
łach sadów, ale dziś mam jesz- 
cze jeden bardzo ciekawy pro- 
blem. Sad, którego granice uło- 
iono z 20 zapałek, ma w środ- 
ku studnię: Spróbujcie: 

1) podzielić ten sad na 6 rów- 
nych pod względem powierzch- 
ni części, używając do tego 18 
zapałek; 

2) podziełić dwudziestoma za- 
pałkami obszar sadu na 8 częś- 


ci równych pod względem po- 
wierzchni i kształtu. 


PC x 


z 
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KRZYŻÓWKA 
PRZYRODNICZA 
Z SZYFREM 


Po rozwiązoniu krzyżówki wsty- 
stkie litery z kratek ponumero- 
wanych w prawym dołnym rogu, 
przeniesione do odpowiednich 
pól dolnego diagromu i czytone 
riędami utworzą nozwy czterech 
roślin — końcowe rozwiązanie zo- 
dania. Wypisz je na kartce pocz- 
towej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Worszowa, „Zadanie 
premiowone nr 51". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w łosowaniu bonów książ- 


kowych. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


Crorodziejka | ? tół- 
nie: 1) o jedną gwlazdą 
więcej na sukni ciato: 
dziejki, 2) magletna „37 
leczka jest dlutszo, 3) © 
jedną (laldą więcej na 
nartutce czarodziejki, 4) 
rysy na przedniej * sryble 
auta, 5) dynia mó do= 
datkowy Ilść, 6) brak le- 
wago monkietu u pacho- 
lącia, 7) dlutszy tanuch. 
Spirala | kwadraty oraz 
Jensa] |na uelecika! 
rozwiązanie przedstowio- 
ne na rysunkach. Ane- 
malie: latarnia mortika na 
pustyni; tablica bez napl- 
1u; sllnik 04 motorówki 
przy luneclś; peryskop 
ipod plaskuj szkielet ry- 
by; ilady stóp w dilwnych 
klerunkochi  duluka od 
klucza; jedno koło auta 
mniejsza) cleń cilowieko 
niezgodny 1  klerunkiem 
padania promieni sHlone- 
cznych, 


ZMACZEMIE WYRAŻÓW 


Poziomo: 3) zboże w która u- 
ciekła przepłóreczko, 6) bonia z 
jadalnymi pestkami, 7) w jadwym 
za tłobów dano osłolkowi, 9) 
chroniony piak drapieżny, w Pol- 
sca bordzo rzodki, 10) ziełona na 
stawie, długa na powiece, 12) 
drzewo IHciosta, 153) gatunek 
nietoperza, 16) roślina motylto- 
wa uprowiona na zielony nawóz, 
17) przedstowiciel licznej groma- 
dy wodnych płazińców, 13) ar- 
buz. 


Płonowo: 1) zielona na lqcz, 
2) jesienny kwiat J) ziemnowod- 
ny dropieżnik żywiący się ryba- 
mi, 4) żółky, wiosenny kwiat, w 
Polsce chroniony, 8) ptok miesz- 
kojący w domku, 9) uporty kla- 
pouch, 10) grzyb albo piok dru- 
pieżny, 12) w porze 1 laniq, 13) 
wierzchowiec, 14) amerykański 
krewniak żubra. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWAN£EGO NA 43 Z m M-AU 
„ŚWIATA MŁODYCH Z DMIA 9.24.1975 A. 


Prawidłowe rozwiązanie: Sienkiewicz — „Ogniem | mieczem”, „Potep”, „Paa 


Wolodyjowski'', „Latarnik”. 


Bony książkowe otrzymują: Ewa Fitak — Warszawa; Malena Oiersa — Cląlie- 
wice; Slawomir Jagiello — Lódi; Stenisław Kaniewski — Ślupsk; Jelanta Senka- 
Serwach 


lowska — Krasnybór, Tomasz 


| — Warszawaj Mieczysław Stela — Biała 


Podlaska; Jan Śtrzalkowski — Kielce; Lidia Szubert — Lubań $l.; twa Trybui — 


prówadióńo d K , pociuleś 1apach ojczystych stron, co owciarkuł — 
b rółt 5 1 ode ią Matej. Poglaskal psa po aksamitnym Ibie i pod- 
rapal po śnieżnoblałym karku. Pies chcial go polizać, ale ka- 
ganiec mu przeszkadzol. 
Matej kaganiec mu 1dejmę, proszę pana — 1aproponował 
— Boję się, że dorwie się do skóry Dorana i Żina — odporł 
mecenas. 


— Nie sądzę. Przecież jest tu obcy. Na ulicy albo w górach 
napadłby ich, gdyby tam się zjawili. Znam te psy. Są Ble, na 
świecie nie ma takich, które mogłyby 1 nimi się mierzyć. Zresz- 
tą pies, który się nie bije, nic nie jest wart, nawet xlamanego 
grosza. Ale tutaj, wśród obcych, nie nopadnie ich — orzekl 
stary ogrodnik. 


Rzeczywiście tak bylo, jak zapowiedział staruszek. 


Odwiązal Runa 1 łańcucha, uwolnil go 1 kagańca. A x psiej 
budy wypuścił Dorana i Żina. Obydwa psy machały ogonami 
i ostroinie podchodziły do nowego towarzysza. Runo ich nie- 

„ ufnie obserwował, nie okazując ani pzylonychy ani wrogich 
uczuć. Zbliżyły się i bojaźliwie go powąchały. Runo warknął. 

— Nie wolno, Runo! — upomniał ogrodnik. 

Runo dobrze wiedzial, co znaczy słowo: „Nie wolno” l 


4 Pasterz Miszko nieraz też tak go 'ostrzegal. Ilekroć 1awolol: 
sz Io, „Nie wolnol”, pies sluchał go. Tak też zrobil teraz. Umilkl 
uno podszedł do ogrodnika i obwąchał go swoim zwycza- i usiadl, ale tak, że mial nowych towarzyszy przed sobą. Me- 
jem. Najpierw powąchał jego buty, potem spodnie i marynar- cenas i Matej świetnie się bawili. 
kę, wreszcie podniósł się na tylne lapy, oparl przednimi łapa- 
mi na jego piersi i powąchał tuż pod brodą. : C.d.n. 


jeżeli nopadnie go Doranł Nie będzie mógi się bronić. 
— Nie, Doran na pewno AA: napadnie. Przeciwnie, oba- 
am się, że to Runo zaatakuje Dorana albo Żina. Lepiej 
bie ponosi kaganiec. Powoli przyzwyczai się do nowe- 
twa. A potem go uwolnimy od tej przykrej ozdoby. 
pięknego domku w stylu bak gy wyszedł jakiś stary, 


jeszcze krzepki starszy człowie! 
ej — zwrócił się do niego pan mecenas — przywiozłem — 
psa, o jakim marzyliście. No co, czy nie jest podobny do 
ki ieliści w Bośni, kiedy jako dziecko chodziliście 


aruszkowi zaświeciły się oczy, bo nagle jak przez mglę, 
jrzał na wysokich połoninach swoją młodość, zanim jeszcze 
al ogrodnikiem u Matanicia. . 
_ — Dzień dobry, panie mecenosie — przywitał go. — To praw- 
da, bardzo JS tamtych psów, ale nie taki sam. 
— Co takiego?! Chyba chcecie powiedzieć, że tak piękne- 
owczarka jeszczeście nie widzieli? mó tę4 
Wlaśnie, zgadl pan — potwierdził Matej. 
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PRZYSIĘGA, ZE prczumornią przyjmują wy- 
lacznie miejscowy oddziały | 
Aeiegatury RSW „Prasa-Ksiął 
ka-Ruch” w terminie do 15 lie 
topada na fok następny. Od tn- 
stytucji, szkół, w miejscowość 
ciach, gdzie mie ma oddziałów | 
delegatur RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" oraz od 
prenumeratorów 

nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - teiekomunikacyjne 
oraz listonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzające- 
go okres prenumeraty. Prenu 
meratę ze zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o 0 proc. 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Bluro Kolportażu RZW „Pra- 


wszyytkien 
Iindywidual- 


sa-Książka-Ruch”, ul. Wronia 
H, 0-340 Warszawa, konie PKO 
1-4-10004. Sprzedał numerów 
zdezaktualizowanych na pisem- 
ne zamówienie prowadzi Cen- 
trala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawniectw RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, ul. Towarowa *%% 
00-953 Warszawa 
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otworzył oczy. : 
— Cóż to, Runo? Co ty wyprawiasz? Gdzie masr 
rozum? Runo zmęczył się i zasapał. Położył się, uspo- 
koił i zdrzemnąłl, ale tylko na chwilę, gdyż wnet wskoczył na 
ławkę, usiadł i obserwował krainę, pokrytą srebrną polewą 
księżycowej poświaty. - 


— Od czasu do czasu 1 daleka dolatywalo go szczekanie 
psów. Z bólu i żalu smutnie rawyl. y 


Gdy dzień stanql w oknie przedziału, zajechali do Zagrzebia. 
Wysiedli. Dr Matanić podszedł do telefonu i wezwał auto. 
Kilka minut przechadzali się przed dworcem. Bylo zimno. Sloń- 


5 JESZCZE raz próbował zerwać łańcuch. Mecenas 
e 


ce jeszcze nie wzeszło. Na wschodzie jaśniała czerwona zorza | 


na ciemnym granacie nieba. 


Runo rozglądał się ciekawie. Wszystko, co widział, bylo no- 
we. Szczególnie zainteresował go tramwaj, który hałaśliwie du- 
dnil i dzwonil. W pierwszej chwili przestraszył go, ale kiedy 
dwa, trzy rary przejechał obok, Runo już się 1 nim oswoil. 


Wkrótce samochód zajechał przed dworzec. Kierowca zabral 
plecak mecenasa i położył obok siebie.na siedzeniu. Potem 
przyszla kolej na Runa. Z początku mocno się wzbraniał, ani 
rusz nie chciał wejść do wozu, w końcu jednak ulegl. 


Mecenas opadł na miękkie poduszki siedzenia i zapalił pa- 
pierosa. Pies siedzial obok niego. Wyglądał przez okno. Klak- 
son, który bez przerwy trąbil, zdenerwowa! go tylko za pierw- 
szym razem i trochę jeszcze 1a drugim, a potem już go nic 
a nic nie obchodził. Dość szybko przyzwyczaił się do  miej- 
skiego gwaru. 


Samochód skręcal pod górę, gdzie na zboczu stały piękne 


wille i zatrzymał się przed wysokim budynkiem. Nowy pan wy- 
ciągnął psa z samochodu. Runo szedl 1a nim ociężale. Przed 
bramą czekala już na męża i nowego gościa pani mecenaso- 
wa z sześcioletnią córeczką Żiwą, która tak samo jak jej oj- 
ciec i matka, kochała psy, koty i inne stworzenia. 


Ile radości i krzyku! Podziwom nie bylo końca. Dziewczynka 
oglądała każdą lapę z osobna, lewe i prawe ucho, ogon, na- 
wet każdy pazur u lapy. Najbardziej podobały jej się oczy w 
śnieżnobiałych obwódkach. A jak śmieszne mial wąsy! | caly 
taki puchaty jak misiek. 


— Doprawdy, nawet niedźwiadek w ZOO nie jest tak ladny! 
— zawołała. — A jak mu na imię? 

— Runo. 

— Co znaczy Runo?! — zainteresowała się pani mecenasowa. 


= Runo to łutro, kożuch, welna cry coś podobnego — wy- 
jaśnił pan mecenas. 

— Calkiem ladnie się wabi! — przyznała pani. 

Nie oponował ani pan mecenas, ani Żiwa. 

Tak więc owczarek Runo pozostal Runem. 

— Czy on już coś jadl dzisiajł — ratroszeryla się dziewuszka. 

— A to ladnie, ladnie, moja pannol Ale czy twój totuś jadł 
coś dzisiaj, o to nie pytasz! — rzekl 1 przekąsem mecenas. — 
Nie, dzisiaj jeszcze nic nie jadl. Dajcie mu mleka. Przyawycia- 
jony jest do mleka i mamalygi. 


Gdy mecenas opowiedzial, że Runo już byl pasterzem i pasal 
owce, Żiwa xorox poprosila, żeby w ten sposób zatrudnić 
go u nich, w Zagrzebiu. 


— Tatusiu, chyba mu kupisz owieczki, no nieł Tak bym chcia- 
la zobaczyć, jak nasz Runo pasie owieczki! 


— Ocaywiście, moja mała, oczywiście, tylko musielibyśmy mu 
też 1afundować góry — uśmiechnął się mecenas | poprosił go- 
sposię, żeby przyniosla miseczkę mleko. 


— Zaprowadimy go do salonu — poprosiła Żiwa. 


— Naturalnie — zgodzila się mama. — Takiego znakomitego 
gościa musimy podejmować w salonie. 


Runo w zaklopotaniu poczlapał 1a gospodarzem. Chociaż mu 
1djęto kaganiec, był, o dziwo, bardzo potulny. 


Dokończenie na str. 7 


